
Rok c zw ar ty . No. 12. L e s z n o ,  dnia 23* Września 1837,

O y  a II a S o il  ll a. (Z  w ystaw y pozn ań sk ie j.)

O wystawie poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

liilk a  rodzajow ych  ohrazów  jeszcze  m niej nas zn- 
owo ni y u. p . 1 'ó r s le ra : Saskie clitopy w  pow rocie  

z m iasteczka. P i n d l e r a  saska dziew czynka źle jes t 
m alow ana, ale tak  m iluchna z tw arzy  i z w yrazu  oczu, 
ze lvazdy nad m ą s ię 'za trzy m a ł. Z ro k it kop ią  te !;o o h razu , 
k tó ra  Się v cale n ie  p o d o b a ła , ho zam iast dow cipnych  
oczu uprzejm ej (jó ralk i, da ł je j  nam iętne  oczy p o łu d n ia ,

jn liie  zdobią siln y , lecz  m oże z b y t p rzesadzony  obraz 
P . T iseb b c in a  i  W łoszkę  z dziecięciem  na  terasie . W  l£y- 
b la  dziew ce z R o m ainv ille , u jrzysz  poczynający  w pływ  
irancuzk ie j szkoły* Si ta rka  Schram m a nieszczęśliw ym  
j e s t  p o m y słem : gdyz z a b a w y , k tó re  p rzy sto ją  d z ie ­
ciom , śm ieszne są u  sta rszych . Z am iast ty ch  kom - 
pozycy j, lep ie j by ło  kop iow ać dobre w zory , j a k  F e j 
z D ysseldo rłu .

P iękny  k ra jo b raz  W in k le ra  n a leży  do n ajlepszych  
w y staw y : nad  d rzew ia tą  okolicą w znosi się gniazdo
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bociana  1 z p rostego  pom ysłu  cudow ny zrobił] obraz 
dzie lny  m alarz  D ysscldorfu*

Przecliodzim  do o s ta tn ie j, czyli trzec ie j sa li.
Na p ierw szy  r z u t  oba poznam y, ze d o b ó r obrazów , 

j e s t  rów nie  szczęśliw y , j a k  w  dw óch  p o p rzed n ich , 
D z ięk i starannym  zachodom  i d ob rem u  sm akow i dyrck- 
cy i, zc nadesłane obrazy  ta k  zgodnie ro zp o rz ąd z iła  po 
sa lach . T rud n o b y  p o w ied z ieć , k tó ra  z n ich  j e s t  p ię k ­
n ie jsz ą : każd a  rów nic  w idzów  ucieszy  i  zaspokoi. 
S zczególniej się za ję ło  ich  uk ładem  dw óch  panów , k tó ­
rz y  tak  silny  b io rą  u d z ia ł do sz tuk  p ięk n y ch , ze n ic - 
szczędzili m ozolnej p racy  ciągłego dob ieran ia  i  p rz e ­
staw ian ia  obrazów , aby p ożądane otrzym ać eftekta. J e ­
den  z n ich , po łączony  w ęzłam i ko leżeńsk iej p rzy jaźn i z 
p ierw szym i m ala rzam i dysseldorfsk iej szkoły , m ocno czu je  
w ysokie pow ołan ie  obecnej sz tuk i i cenić  um ie te  d z ie ła , 
k tó re  w y p ad k i h isto ryczne w  idealnych  p rzed staw ia ją  
k sz ta łta c h : up rze jm o ść , z ja k ą  tra fn y ch  sw ych spo ­
s trzeże ń  w idzom  u d z ie la ł, u ła tw iła  nam  lepsze  obezna­
n ie  ztem i arcydzie łam i. D rugi z ty ch  p an ó w , za  m łodu  
ju z  w  k unsz tach  zam iłow any, p o d  ro zm aitem i k sz ta łty  
p ielęgnow ać je  um ie. K ilkuby  się obdzieliło  ta len tam i, 
k tó re  on po łączy ł; zazdrościć  m u w ypada ty le szczo­
d ry ch  darów  n a tu ry , a n iem nie j tego u czucia  w ew n ę trz ­
nego zadow oln ien ia , gdy k ażdy  pom ysł sw ój w  p o tró jn ą  
p rzy w d ziew ać  m oże sz a tę : ry tm u , dźw ięku  i  ko lo ru .

W  trzec ie j sa li now y u jrze liśm y  p rzed m io t, je d y n ą  
rzczb ę  nadesłaną  na wystawrę , J e s t  to  pop iersie  N. P . 
z rob ione p rzez  p . O skara Sosnow skiego. P ra ca  ta  rówr- 
n ie  nadzw yczaj nem podobieństw em  się za leca , ja k  i  do­
skonałością  w ykonan ia. D e lik a tn e  d łó to  to w szystko 
z ręczn ie  p rzed staw ia , coby n a jw iern ie jszy  p en d ze l ledw o 
wr m nogich  odcień  ja ch w yrazić  zdo ła ł. S nycerstw o zby t 
tru d n y m , zb y t w yłącznym  je s t  kun sz tem , aby siny je  
m ogli na je d n e j kłaść szali z m alarstw em . Szczęśliw i 
są synow ie n a tu ry , k tó rzy  um ieją  je j  p iękność  w  każ­
dej postaw ie w znow ić , i  u łam kiem  ciała ludzk iego  za ­
dziw iać ! O ni to  w yłącznic i w ieczn ie  id ea lizu ją  ezło- 
w icka , a nawrc t zan iechaw szy  żyjącego jeg o  w y razu , 
św ietnego o k a , k tó rego  o d stę p u ją  m a la rs tw u , u m ie ją  
nadać swym  ksz ta łtom  w yraz  nad lu d zk i. W  tej śm ia­
ło śc i snycerz oka w yrazem , b lask iem  ko lo ró w , i  ca­
lem  sw ietnem  o toczeniem  p o g ard za , a je d n a k  cudo­
w nie ducha nam  w y raża ; na jw yższa  dzielność i ch luba 
te j sz tuk i! M iło nam  w ięc by ło , pow itać  ro d ak a  w  te j 
udzie lnej sferze . Z najom y nam  już b y ł z p łasko rzeźby  
na  b e rliń sk ie j w ystaw ie : w y raża ła  ona trzech  głów nych 
b erliń sk ich  rzeźb ia rzy , S cliadow a, R aucha i T ic c k a ; 
darow ał ich  by ł a lito r akadem ii sz tuk  p ię k n y c h : gen ialny  
w yraz trzech^ m istrzów  p rz e b ija ł p rzez  b ia ły  m arm u r. 
P op iersie  N aj. P ana  doskonalszą ję s t  p racą , i sz lachetne  
jeg o  p rzeznaczen ie  na  dobro  ubogich  uczn iów  akadem ii 
zdobią zam ożnego zw olenn ika  sz tu k i. D ziw ną je s t  rz e ­
czą, ze p . O skar Sosnow ski sam p rzez  w łasną p racę  
doszed ł do te j z ręczności, k tó rą  w  jeg o  dzie łach  w i­
dzim y. Nigdy pono nie p racow ni u  snycerzy . W rodzone 
uczucie  p iękności na tu ry  i n iezm ordow ana p ra c a , jed y n ą  
jego  by ły  pom ocą. Ju ż  w  pierw szej m łodości, spędzał 
sw e cliw ile na w ykonan iu  figur z po lnych  kam ien i 
rodzinnego  W ołynia. O d  ro k u  dopiero  w  b erliń sk ie j 
akadem ii uczy się snycerstw a, na szczupłej liczb ie  w zo­
ró w  w  n iej w ystaw ionych. D o najlepszych  dzie ł jego  
należy  p łasko rzeźba, na  zm arłego w  kw iecie  w ieku  m ło­
dzieńca . O pisano m i ją  w  sposób n astępny . P n ie  się 
m łodzian  po  górze do św ią tyni ch w ały ; ale wr te in  m iecz, 
na  k tó rj 111 się w sp ie ra ł, k ruszy  się p o d  jeg o  d łon ią , a 
S ta tu rn  zaw isny  p rzew ażną ręk ą  poryw a m łodziana , 
d ru g ą  zaś m ak rzuca  nad  o tw arty  grobow iec. N ad tą  
g ru p ą  unosi się w  p ow ietrzu  św ietny  an io ł, czyli geniusz 
m łodzieńca. D osyć je s t  na  tern opisie, aby w yższy ta ­
len t snycerza okazać ! zyczym y, aby wr ta k  św ie tn ie  
rozpoczętym  p o stęp o w ał zaw 'odzic, i w ie lu  w spółzaw od- 
n ików  znalaz ł w  k rą ju :  gdyz P o lsk a  jeszcze w ygląda 
sw ego T horw aldsena.

Nie w spom niałem  o p racach  na d rzew łe rob ionych  
p rzez  H o lend ra  z pod  S trzyżew a, albow iem  raczej j e ­

szcze za  zabaw ki n iż  za  p ie rw ia s tk i ta le n tu  poczy tyw ać 
je  m ożna. K ilka  p rzyozdob ień  p . W olkow ica  rów nie  
d la  sm aku , j a k  d la  p ro s to ty  poch w alić  na leży .

W  św ie tnej trzec ie j sa li w ystaw y w idzim y  na  p rzodzic  
jeszcze  je d e n  obraz  S o lina: D ianę  z n im fam i w  k ąp ie li. 
W ystaw ia  m alarz  tę  chw ilę , gdy  b og in i czystości spo ­
s trzeg ła  A kteona i  w  leśnego zam ien ia  go zw ierza , ale 
A kteon gdzieś poza  ram am i pozostał. K ażdy  w idz  p rz y ­
znał to za  na jw ięk szą , ale nie je d y n ą  w ad ę  o b razu . Cze­
m uż tak  sążn istym  w ym iarem  zak reślać  w d zięk i bog in i ? 
B arczystość  i  w yniosłość c ia ła , w ięce jb y  E ndym ionow i 
p rzy sta ła , n iż  jeg o  św ie tnej kochance . O bok  u rodnych  
tow arzyszek  n iech  się córka  L a to n y  jed y n ie  w iększym  
urok iem  odznacza. A p rzy tem  niem asz w  tym  obrazie  
na jtreśc iw szej jeg o  p ięk n o śc i. Cóż g reck i m y tus w y ­
staw ia?  obrażoną w stydliw rość b o g in i. Z adaniem  było 
m ala rza , p o jed n ać  p o strach  skrom nej dz iew icy  z g n ie ­
w em  obrażonej n ie b ia n k i;  zadan ia zb y t trudnego  Solin 
n ie  w ykonał w  obrazie . W idzę  gn iew  na  tw arzy  D ia n y ; 
lecz  nie w idzę  rum ień ca  p rzerażo n e j sk rom nośc i; ru m ie ­
n iec  te n  nie św ieci na  iej licach  i na p ó ł ohnażonem  
cie le . A po  te j  n im fie , ta k  p ięk n e j, w  z ło te j su k n i, 
p rzy lilęk łe j p rz e d  D ianą , ja k ż e ż  darem nie  go sz u k ać?  
T en  w d zięk  ta k  w łaściw y dziew icom  jasnow łosym , żc 
ru m ien iec , ja k  ogień la ta jący  p rzeb ieg a  po ich  śnieży- 
stem  czole, szyi i  ram io n ach ; ten  w d z ięk , co n a jw ię k ­
szą ich  p ięk n o ść  stan o w i, ja k ż e ż  u szed ł oka b a d a w ­
czego m a la rza?  Ja k ż e ż  śm iał pozbaw iać bog in ią  te ­
go b la sk u , k tó ry  córy  te j ziem i bosk im  odziew a uro  
k iem ? ja k ą ż  p iękn o śc ią  zd o ła ł w ynagrodzić  ru m ie n ie c?  
W szakze  czu ją  tę wrysoką godność sz lachetnego  znam ie­
n ia  nie tylko sam i p o e c i , filozofow ie naw et dz ie lą  
ró d  lu d zk i n a  dw a w ielk ie  o d d z ia ły ; n a  ty ch , co się 
ru m ien ią  i  na ty ch  lu d z i c iem nop łc istych , k tó rzy  r u ­
m ieńca  nie zn a ją . W idzim y w  tym  n a tu ra lnym  podzia le  
ca łą  godność tego k w ia tu  m ło d o śc i, k tó ry  zdob i m ło­
dziany , dziew ice i do późnych  la t  p ozosta je  na czystych 
licach  m atron  szanow nych . W  obrazie  Solina d z ie ­
w ica  ciem now łosa, czc iw oną sza tą  okryta  i tu ląca  się 
do n ie j, je d y n ie  w idoczn ie  w stydem  p ło n ie . T rzec ia  
zaś, sk ry ta  za  D ianą , i n aw pó ł w  wrodzic  sto jąca  inkar- 
nacyą m a raczej m łodzieńczą , an iże li dziew icą. O braz 
te n  m em  zdan iem  porów nany  być  n ic m oże z E leo n o rą , 
ja k k o lw ie k  go n iek tó rzy  sędziow ie p rzenoszą.

(C iąg dalszy n as tąp i.)

Cud Sewilski.
L e g e n d a , c z y li  opis obrazu  M u rillo sa .

Ju ż  w  p e łn i x iężyc dziew iąty  św ieci,
J a k  M aur S ew illę  obieg ł do ko ła ,
A jeszcze  m ęstw a h iszpańsk ich  dzieci 
Sw em  m ęstw em  p rzem ódz n ie  zdoła.

Ale od M aura gorszy , od zd rady ,
G orszy n iż  za tru te  strza ły ,
Z okiem  zbłąkanem  g łód  w ysch ły , b lady , 
W stąp ił na  Sew ilskie w ały.

I co dzień  now ym  u derzone zgonem 
W iernego  k ra ju  obrońcę,
Co dzień  S ew illa  wystające słońce 
G robow ym  zw iastu je  zgonem .

Tam  kędy n ęc i wroń cytrynow ra ,
Tam  kędy  k w itną  g ranaty ,
P rz y  k o ńcu  m iasta , pow ażny  la ty ,
W  p o śró d  drzew  k la sz to r  się chowra.

Z niego codzienn ie pobożność i cnota 
N iesie nieszczęsnym  zasiłk i o b fic ie ;
W  nim  to codzienn ie wdowra i sie ro ta  
Z n a jd u je  pokój i  życie.
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W tym to  cno tam i w sław ionym  h la ra to rzc  
Z arządzał b raćm i m ąż w  cno ty  bogaty ,
A cboć późncm i obarczony la ty ,
D ni tra w ił w  ciężk ie j pokorze .

I by ło  n aw e t m niem anie  u  lu d u ,
Żc Bóg go św ię tym  palcem  sw ym  n aznaczy ł,
I  m iędzy  św ię tych  po liczyć  go raczy ł,
D ał m u n aw e t w ładzę  cudu .

L ecz  on n ie  uży ł cudów  do te j p o ry ,
N igdy on n ieba  n ie  śm iał b łagać o n ie ,
C udam i ty lko  cno ty  i  p okory  
Z nany  b y ł do tąd  w  zakonie.

I te raz  k ied y  g łód  Sew illę  ciśn ie ,
G dy każda sroższe m ęk i n iesie  cliw ila,
M ąż Ś w ięty , skoro słońce ranne b łyśn ie , 
N ędznych pokarm em  zasila .

L ecz  ju ż  wryczcrpał zapasy  o sta tn ie , 
W y p ró żn ił daw niej zam ożne szp ic lile rzc ,
1 w k ró tce  życie  i sw oje i  b ra tn ie  
O d d a  g łodow i w  ofierze.

W  te n  dzień  ok ru tn y , gdy b łądzi po  m ieście , 
N agle go sm utny  głos n ędzy  do leci,
S łyszy  w  tym  dom u i ję k i  n iew ieśc ie ,
I  kw ilen ie  d robnych  dzieci.

W ch o d z i do n iego, z n a jd u je  rodzinę 
G łodem  rzuconą n a  bo leśc i ło zę ,
W id z i, ja k  dziecię  ssie p ie rsi m atczyne,
A nic z n ich  w yssać n ie  m ozc.

I słyszy jeg o  ję k i  n iem ow lęce ,
I  s t a r s z y c h  d z i e c i  p r z e r a ź l i w e  j ę k i ,
W id zi n a js ta rsze , w p o śró d  g łodu  m ęki,
G ryzące w łasne swe ręce .

T en  w idok straszny  św iętego kap łana  
G rotem  rozpaczy  przeszyw a,
W znosi w zrok  w  g ó rę , p ad a  na  ko lana ,
I m odłam i n ieb a  w zyw a.

I  gdy się m od li słow am i św ię tem i,
D om  cały  św ia tłość n ieb ieska  oblew a,
O b ło k  złocisty  spuszcza się k u  ziem i,
Św iętego o jca odziew a.

W  górze an io łów  najśw ie tn ie jszy ch  grono 
J a k  gdyby m leczna d roga n ieb ios św ieci;
X tym  w idokiem  p rzerażo n e  d ziec i,
Na m a tk i tu lą  się łono .

K ażdy się z góry  w olnym  spuszcza lo tem ,
1 niesie darów  bosk ich  pe łn e  d ło n ie ;
I skroń każdego b łyszczy  św ia tłem  zło tem ,
A oddech w ylew a w on ie .

Ci k ra in  ra jsk ic h  m ieszkańcy  szczęśliw i, 
D om  n ap e łn ia ją  i p racą  i  ru ch em ,
Je d en  z n ich , lekk im  a w onnym  podm uchem  
P łom ień  w śró d  ogniska żyw i.

D rugi zw inąw szy skrzydełka  z p ro m ien i, 
D rzew ek  cedrow ych  dźw iga suche w iązk i,
A tam ten  znosi palm ow e gałązk i,
AVvschle na  p o d za r p łom ien i.

T en , co ma skrzyd ła  jak b y  p ió ra  paw ia , 
L p lo tem  ra jsk ich  kw iatów  p rzepasany ,
Czystą j a k  kryształ w odę le je  w  dzbany ,
I p rzy  ognisku j ą  staw ia .

T u  je d e n  p ta szk i rózn o p io re  n ies ie , ^
A tu  dw óch n in iejszych usiad łszy  na  ziem 1

S kub ią  te  p taszk i z sk rzyd ły  z łocistem i,
S chw ytane w  E deń sk im  Icsic.

W idzisz  tam tego jasn eg o  an io ła ,
O n in nych  w  w dzięcznej przew yższa  u rodzie ,
I  z kw ia tó w  w  rajsk im  zerw anych  ogrodzie 
M iód z ło ty  sączy ja k  pszczoła.

Ci dw aj w  rózanne odzian i ob łok i,
Z koszów  ow oce w yb iera jąc  k lęczą ,
T en  siedm io farbną p rzepasany  tęczą  
W  czary  w yciska z n ich  soki.

A ów , k tó rem u  s'niezne skrzyd ła  rosną,
Z pow łok  ow oce obnaża soczyste ,
O w oce z k ra jó w , k tó re  w ieczną w iosną 
R ozsw iccają  słońca czyste .

K ażdy z an io łów  do p ra c y  się b ie rz e ,
C hętn ie  się ziem ską za jm u je  posługą ,
T ak , ze s ta w ia ją  za chw ilę  n ied ługą  
O bfitą  n a  s tó ł w ieczerzę .

P o tem  frunąw szy  sk rzy d łam i zartk iem i 
W zla tu ją  ja sn y m  ob lan i obłok iem ,
W szyscy p rzy to m n i zadziw ionem  okiem  
W  górę sięgają  za  n iem i.

I w k tó tcc  po tem  każde z m ałych  dzia tek  
C iekaw ie do tych  p rzy b liża  się sto łów ,
D ziw i je  ta k i p okarm ów  d osta tek  
P rzy p raw n y c h  ręk ą  an io łów ,

Ale gdzież m ąż te n , k tó ry  p ro śb ą  zdo ła ł,
C ud te n  w ybłagać u  Boga litosrc i?
G dziez je s t  ten , k tó ry  ty ch  n ieb iesk ich  gości*
W  ziem skie podw oje  p rzyw ołał.

Nie m a go n igdzie , gdzieś' u szed ł, gdzie* zginął, 
I  obłok z ło ty , k tó ry  go za to p ił,
N agle ja k  lo tn a  p a ra  się ro zp ły n ą ł,
D om  rosą  złocistą  sk ro p ił?

L ecz  in n y  obłok w  te j sam ej godzin ie 
Na sk rzyd łach  w ia tró w  od ziem i um ykał 
I coraz rzed n ia ł, m ala ł, ju z ,  ju z  zn ikał 
I  zn ik ł w  obłocznej k ra in ie  ')

Głuchy by od Szamotuł.
P rzysłow ie to, w ziąw szy  w edle ustnego poda­

nia a) początek z czasów  pierw iastkow ego braci 
czeskich pobytu, w  mieście Szamotułach, !•) mi­
nęło może już ternu blisko trzy w iek i, dochow ało  
się wiernie do dni teraźniejszych, i stokroć je ­
szcze w  niektórych w ielkopolskich okolicach , 
północnych zw łaszcza , wspomniane'm byw a.

*) JV icrsz len je s t  w y tłó m a czcn iem  obrazu M u ril-  
losa zna jd u ją ceg o  się w  tja le ry i X c ia  D a lm a c y i  (m a r­
sza łk a  S o u lta )  w  P a ry ż u . A .  E .  U . l\o k  1830.

a) W iadom ość o p rzy sło w iu , -głuchy by  od Sza 
motuł,* pow ziąłem  z u st szanow nego s try ja  m ego, k tó ry  
ży jąc , z s', p . N. K ozłow skim , proboszczem  ko llcg ia ty  
szam otu lsk ie j, zm arłym  p rz e d  p ięc iu  la ty , w  p rzy jaźn i, 
po k ilk a  razy  je  od tegoż objasnionem  słyszał.

k) Szam otu ły , m iasto  dzis pow iatow e w  W . X. 
P oznańsk iem , z zanikiem  starożytnym  i w span iałą  te jże  
cechy k o lleg ia tą : gniazdo sław nej w ie lkopo lsk ie j fa-



P o l o w a n i a  w  Cl i i nac l u
(Rysunlii podług drzeworytów chińskich, dwanaście wieków siary eh .)

G łów ną z a s ,  j a k  ow e głos i podan ie ,  do 
istnienia powyższego przys łow ia  sposobność , 
d a ł  Jan  Szam otu lsk i ,  c) i to p rzy  w ydarzen iu  
następującym :

W  czasach, k iedy  bracia czescy w  Szam otu­
łach ,  licząc ju z  pomiędzy okoliczną szlachta 
niemało dla now ej nauki zw olenn ików , p ierw sze  
w  tutejszej kollegiacie d) odpraw ial i  nabożeństwa, 
now osc  zatem, w idzenia  c iekawość, sprow adziła  
dnia jednego miejscowych k i lku  mieszczan K a ­
to lików , na D yssydentów  o brządek .  M iana by ła  
w łaśn ie  co tej chwili nauka. P rzy by l i  dopiero 
co Katolicy z początku pilnie sw ą  k u  kazalnicy 
zwrócil i u w a g ę ;  lecz po m ałej ' ch w il i ,  jedni 
z nich, strasznie z iewać, drudzy po trochu zaś 
drzemać zaczęli. Szamotulski, przytomnym będąc 
tej scenie, uniesiony gniewem z podobnej ozię­

b łośc ią  r z e k ł  do tychże mieszczan, w ychodząc  
z kościo ła :  , , w yście  g ł u s i ! “

Z tąd to  podobno, Szam otu ły  i jego  okolice, 
g łuchem i nazw ane zosta ły , k tóre  z czasem poszły 
w  przysłowie, a dotąd jeszcze, g dy  kto w  w yże j 
pomnionych okolicach, drzemiąc, ja k ie j  słucha, 
nauki,  po w tarzać  się tamże z w y k ło :  , , g łu chy  by 
od Szamotuł !<c *

milii Szamotulskich, sv XVI. wieku wspólna własność 
Szamotulskich i Górków.

c) Sądzę, iż byłto podług wszelkiego podobieństwa, 
jak  p. J .  Łukaszewicz opisuje w dziele o kościołach 
braci czeskich w dawnej W iclkiejpolsce, ,Ian Świdwa 
Szam otulski, dziedzic połowy Szamotuł, i gorliw y braci 
czeskich wyznawca których do owego miasta, około 
roku 1 iOO. Andrzej Gorlsa, general wielkopolski, d ru­
giej polow'y Szamotuł dziedzic wprowadził

d) W spom ina dalej o braciach czeskich autor, i i  
tenze Jan  Swidwa Szamotulski, w roku 1574 oddał z 
wszelkiemi funduszam i braciom czeskim kollegiatę. Na 
naleganie jed n ak ie  Gostyńskiego, wiernego Katolika, a 
także w miejsce Górków, połowy Szamotuł dziedzica, 
dozwolił Szamotulski także Katolikom w kollegiacie 
odprawiać nabożeństwo. Kościół ten wszelako bracia
7 -n u y PosiadaU’ ff'V- ff° między latamiu9U a lbOO odebrano. I

Polowania w Chinach.

Chcąc d ać  wyobrażenie  o wielk ich  p o lo w a­
niach królewskich  w  tym kra ju ,  podajemy o ry ­
ginalne dw ie  chińskie  ryciny, w y ję te  z księgi 
E u lh -y a ,  jed n e j  z najstarożytniejszych dz ie ł  tego 
narodu. K sięga  ta skreś la  wiadomości, k tóre 
C hm czykow ie  od X Y .  do X .  w ieku przed na­
rodzeniem Chrystusa posiadali , a ja k k o lw iek  mno­
gie drzew ory ty , które j ą  ozdobiają, s ięgaja  tylko 
V I .  waeku naszej e r y ;  zaprzeczyć' niemożem, że 
są zrobione w  duchu najodleglejszej’ Starożytno­
ści, do k tórej się ściągają dzieje rodu ludzkiego; 
w idzim y, że w  każdym niemal kra iu , w y łączy w ­
szy Egip t ,  niezmierne b y ły  lasy , od dzikiego 
zw ierza  zaludnione, poprzedziły  rozkrzewien ia  
się naszego rodzaju . _ Z nane  nam są skreślone 
lasy Gallu i Germanii,  tudzież Ameryki.  Poe- 
mata indyjskie napełnione są opisami w ie lk ich  
lasów, za schronienie służących pobożnym puste l­
n ikom , k tó ry c ń  spokojne ' rozmyślania k łó c i ły  
w ielkie polowania k ró lew skie .  Również widzim y 
w  dz ejach początków państwa chińskiego, że 
teraźniejsze Chińczyki p rzy by w szy  z północy,



w y c in a l i  i k a rc z o w a l i  n iezm ie rn e  l a s y ,  a b y  ro lę  
p rz y sp o so b ić  do u p r a w y  i w y d r z e ć  tę  z iem ię  
p i e r w s z y m  je j  m ie sz k ań c o m ,  n a z y w a n y m  Y  czyli  
nosic ie lam i w ie lk ic h  l u k ó w ,  a lb o  też  m ila t-seu ,  
czyli sy n am i  ro l i  p ło n n e j ,  k tó r y c h  to p o to m k i  
do tąd  j e szcze  z u p e łn ie  w  d z ik im  s tan ie  w  do ­
s tę p n y ch  g ó rach  C h in  w s c h o d n i c h ,  b l isk o  T y b e tu ,  
p rz em ie sz k u ją .  H is to r y a  św ia d c z y  o o d rę b n y m  
bycie  tego  lu d u ,  k tó ry  od p rzesz ło  5 0 0 0  l a t  z a w ­
sze p o tężn eg o  p a ń s t w a  c h iń sk ieg o  i s tn ie je ,  ciągły 
s ł a b n ą c '  na  s i ta c h  z p o w ię k s z a n ie m  p rz y ch o d n i ,  
a  jed i t a k  n iechcąc  p rz y ją ć  n a rzu c o n eg o  j a r z m a ;  
tyle tu  d o k a z a ć  m o g ła  n ien a w iść  d w ó c h  ludów ',  
zupełn ie  sob ie  o b c y c h ,  a  o j e d n ę  w a lc z ą c y c h  
ziemię.

P o lo w a n ia  n a le ż a ły  do n a ju lu b ie ń s z y c h  z a b a w  
cesarskich  r celem  ich  p ierw Tc tn y m  b y ło  z ab e zp ie ­
czenie k ra ju  od  sz k o d l iw e g o  z w ie r z a ,  lecz  późn ie j  
zam ien i ły  s ię  w  z b y tk o w e  z a b a w y .  C e sa rz  T a i  
k a n g ,  s t r a c i ł  z  tego  p o w o d u  k o ro n ę .  P o lo w a n ia  
te o d b y w a n o  c z te ry  r a z y  do r o k u ;  lu d  b y ł  z a ­
ciągiem do  n ich  o b o w ią z a n y .  W i o s n ą  i la tem  
strzeżono ty lk o  leśnego  zwierza ,^  j e s ie n ią  i z im ą  
nagan iano  i u b i ja n o  m n ó s tw o  z w i e r z y n y .

Z a łą c z o n e  d w a  r y s u n k i  p r z e d s t a w ia j ą  ta k ż e  
letn ie  ro z p ę d z a n ie  z w ie r z y n y ,  i p o w r ó t  z z im o ­
w eg o  p o lo w a n ia .  L e c z  n ie ty lk o  C h in c z y k i  sm a­
k o w a l i  w  m y ś l is tw ie ,  X e n o f o n  o p o w ia d a  w  C y -  
r o p e d y i ,  że  B a b i lo ń c z y k i  t a k  n a m ię tn y m i  b y l i  
m y ś l iw ca m i,  że  n ie ty lk o  po  s w y c h  k o m n a ta c h

m a lo w a l i  p o lo w a n ia ,  a le  i n a  s w y c h  su k n ia c h  je  
w y s z y w a l i .  K ró lo w ie  z aś  d la  s w y c h  z a b a w  
dos ta teczn ie  n ie  z n a jd u ją c  z w ie r z y n y  po l a s a c h , 
p o z a k ła d a l i  w ie lk ie  z w ie rz y ń c e ,  w  k tó ry c h  z a ­
m y k a n o  lw y ,  d z ik i ,  l a m p a r ty  i j e le n ie .

O zgonie Stefana Batorego.

P ó ł t r z e c i a  j u ż  u p ł y n ę ł o  w ie k u  od czasu ,  j a k  
śm ie rć  w y r w a ł a  n a r o d o w i  naszem u n a jd z ie ln ie j ­
szeg o  z k r ó l ó w  S te fan a  B a to re g o ,  i to w c h w i l i  
b a rd z o  s ta n o w c z e j ,  w  k tó re j  tenże  zam ierza !  w y ­
k o n a ć  p l a n y ,  ty cz ąc e  s ię  w e w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e ­
nia k ra ju ;  w  chwi'li ,  w  k tó re j  o b u rz e n ie  na  s p r a ­
w i e d l i w ą  su r o w o ś ć  k r ó l e w s k ą ,  do  n a jw y ż s z e g o  
doch o d z i ło  s to p n ia .  Ł a t w o  po jąć ,  że  t a k  n 3g ła  
śm ierć  k r ó l a ,  w  p o d o b n y c h  o k o l icznośc iach  z w r ó ­
c iła  u w a g ę  w s z y s tk ic h  na  s ieb ie ,  i b y ł a  p r z y ­
czy n ą  p o g ło s k i  o o t ruciu  k ró la ,  k tó re j  p r a w d z i ­
w o ść '  h i s to ry a ,  d o ty c h c z a s  w p r o s t  z a p r z e c z y -  
n ieśm ia ła .  N a  familii  Z b o r o w s k i c h  na jmocniej 
c ięży ło  p o d e jrz en ie  w y k o n a n i a  o h y d n e g o  czynu ,  
k tó r y ,  g d y b y  b y ł  r z e c z y w is ty m ,  z a jm o w a łb y  w  
l i is to ry i  n a sze j ,  tern p r z y k rz e j s z e  d la  P o l a k a  m ie j­
sce ,  że  chociaż  j e d y n y  w  sw o im  ro d z a ju ,  n i e d o -  
z w a l a łb y  s ię  nam  d łu ż e j  szczyc ić  tą  h is to ry cz n ą  
p r a w d ą ,  że  P o la k  n ig d y  sw e j  r ę k i  k r w i ą  sw o ic h '  
k ró ló w  n ie z m a z a ł .  Z n a jd u j ą c e  s ię  w  b e r l iń sk ie j '  
k ró le w sk ie j  b ib l io tece  p ism a  n a d w o r n y c h  kró la .
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lekarzy Bucceli i Simona Simoniusa, *) tudzież 
Chiakora W ęgra przy dworze bawiącego, dśły  
mi sposobność do bliższych w  tym przedmiocie 
poszukiwań, które niepowinny być obojętnemi. 
Sprawozdania obu lekarzy królewskich, są so­
bie powiększej części wprost przeciwne, i z tego 
pow’odu było potrzebnem, dla dojścia prawdy, 
poznać bliżej ich osobisty charakter. Buccella, 
W łoch rodem, dawniejszym był króla lekarzem, 
bo jeszcze przed wstąpieniem Batorego na tron, 
znajdował się na jego dworze. Słuchał nauk 
lekarskich w szkołach włoskich, i tamże przez 
17 lat praktykując, zjednał sobie wziętość do­
brego lekarza. W  jego sprawozdaniach, wszędzie 
się praktyczny talent i rozsądek naturalny prze­
bija, jednakże dwa te zaiste wielkie w lekarzu 
przymioty, nieochroniły go od przesądów wieku : 
jakoż spuszczając się za bardzo na nieomylność 
zdań Galena, nieraz na złą wpadł drogę. Zdo­
biła go jeszcze i trzecia, ludzi jego zawodu 
bardzo potrzebna cnota, skromność, albo przynaj­
mniej brak zarozumiałości, czego najlepszym jest 
dowodem, iż na cztery lata przed śmiercią Stefana 
zażadał przydania sobie kollegi, niechcąc sam 
jeden brać na siebie odpowiedzialności za zdrowie 
króla. W  sprawozdaniach swoich zawsze się 
odwołuje na wiarogodnych św iadków , na księgi 
aptekarskie królewskie i t. p. Od współczesnych, 
jak się zdaje, był bardziej niż Simoniusz Iubionyra.

Siinonius przywołany cztery lata przed śmier­
cią króla, na żądanie Buccelli, również był W ło­
chem z rodu. Dla prześladowań religijnych 
opuścił kraj ojczysty, i udał się do Szwajcaryi 
i Niemiec, gdzie w Genewie, Heidelbergu i Lip­
sku, częścią filozofii, częścią sztuki lekarskiej 
nauczał. Sądząc z jego sprawozdań musiał być 
nadzwyczajnie złośliwym  człowiekiem, albowiem 
gdzie tylko może, uszczypliwie Buccellę i insze 
króla otaczające osoby wyśmiewa i potępia. W  
opisywaniu zdarzeń najczęściej się do swej w ła­
snej tylko wiarogodności odwołuje. Pisma jego 
pełne subtelnych rozumowań, okazują, że był 
bardziej teoretycznie w  duchu swego wieku w y-

')  1. S te p lia n i p r im i P ,  K . M ag n iq u e  L i t lm a n o -
ruiiL D u e is  e tc .  S a n ita s ,  V ita  M e ilie a , A e g r itu d o , M ors 
a S im o n e  S im o n io  M . O . atcjue in ti in o  M a jc s ta tis  J l l iu s  
M ed ic o . J u s s u  e t r o l i m b te  J l lu s t r i s s im i  ] ) .  A lb e r ti  K a- 
d z iw il i  D u e ls  in  O lic lta  e t  N ie św ie ż  M . D . I . ,  s u p re m i 
M a rsc lia li i  e x p o s it .  s c r ip lo q n c  c o m p re b e n sa . N v ssae  ty - 
p is  A n d re a e  t te in lie e b e l i i  1;)87.

2 . l l e f u ta t io  s e r ip l i  S im o n is  S im o n ii L u c e n s is  cu i 
t i tu lu in  f e c i t  A . S te p lia n i p r im i  e tc . A u lo re  N ieo lao  
B u cc e lla  o lim  e ju sd e m  S te p lia n i  R e g is , n u n c  r e r o  S e re -  
n is s im i S ig ism n n d i i t . P .  e tc .  d c s ig n a ti I t .  S u e c ia e  A r- 
c li ia lro .  C ra c o v ia c , ty p is  A lcx ii l to d e c i i  1588.

3 . E p is to la e  G e u e ro s i G e o rg ii C b ia b o r  S e c re ta r i  
l ln g a r i ,  de  M o rb o  e t  o b i lu  S e rc n is s im i M ag n i S te p lia n i I t .  
1*. a il n ia g n if ic u m  W o lfg a n g u m  K o v a c io y in m , s u p re m u m  
Stegni T ra n s y lv a n ia e  G a n e e la r iu m , cu m  e ju s d e m  E x a m in e , 
q u a e  ex  G n g a ric o  in  Ł a tin n m  s c n n o n e m  n u p e r  ijuam  
lid e lis s in ie  s u n t  c o n v e rsa e , G la u d io p o li.

i .  A m ad e i C u r ti i  M e d ic i T ic in e n s is  re s p o n su m  a d  
c p is to la m  c u ju sd a n i G e o rg ii C b ia b o r  e t  a d  M alcd ic iim  
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kształconym, aniżeli biegłym w  zawodzie prak­
tycznym lekarskim. Gdziekolwiek więc Buceella 
z Simoniusem w opisach swoich zgadzać się 
nie będą, pójdę zawsze za zdaniem pierwszego, 
uważając tę drogę za najpewniejszą!

Stefan Batory b y ł silnej i pięknej budowy 
ciała, wzrostu średniego, cerj zdrowej, włosów  
cokolwiek rudawych. Puls mocny, ale ani zbyt 
powolny, ani zbyt prędki. Apetyt miał zawsze 
wyborny, był jednakże w jedzeniu i piciu umiarko­
wanym. W esołość, bystrość i dojrzałość w rozmy­
ślaniu, była odznaczającemi przymiotami jego umy­
słu. Chwilowa i przemijająca popędliwość, ustępo­
wała zawsze, wrodzonemu już uczuciu dobroci i 
łaskawości. Był dalekim od namiętności gwał­
townych, i wolnym od przesądów, chyba, że ze­
chcemy tak nazwać wstręt do wypełnienia rad 
lekarskich, w łaściw y  ludziom, używającym przez 
długi czas zdrowia, którzy zazwyczaj w choroby 
wierzyć przestają, a od nich nawiedzeni od na­
tury wszystkiego się spodziewają, i niechętnie od 
nawykłego sposobu życia odstępują. Polowanie 
było jego najulubieńszą zabawą, istotnie dla zdro­
wia jego potrzebną: jeżeli go narady sejmowe, 
na czas jaki wstrzymywały, stawał się smutnym 
i ociężałym. W  czasie pobytu swego w  ziemi 
siedmiogrodzkiej, używał dużo ściągających ką­
pieli, (Balnea adstringentia,) które czynność skóry 
jego tak nadwyrężyły, .że w najmocniejsze upały 
nigdy się niepocił. Zycie czynne i umiarko­
wane, utrzymywało go przez długi czas przy 
zdrowiu. W ywichnięcie lewej nogi, i ukąszenie 
tejże przez psa, przerwało je nakoniec: rany 
albowiem ukąszeniem zadane, goić się niechciały, 
a ich powierzchnia, zamieniła się w wrzód, który 
codziennie znaczną ilość materyi oddzielał, i który 
przez czucie świerzbienia i inne boleśne dole­
gliwości, nieznośnym się dla Stefana stawał. 
To spowodowało go (działo się to jeszcze w  
czasie jego pobytu w siedmiogrodzkiej ziemi) do 
wezw’ania chirurgów niemieckich, którzy niezwa- 
żając zupełnie na szkodliwe skutki, jakie w or­
ganizmie sprawić może zniesienie uptyw’u ropy, 
do którego natura już była przyzwyczajoną, 
wszelkiemi sposobami o zagojenie wrzodu się 
starali, co im się też istotnie na własne króla 
nieszczęście udało; bo w trzy miesiące potem, 
wpadł w chorobę, którą lekarze wprawdzie nie 
w prost za katalepsyą, ale przynajmniej za coś 
bardzo do niej podobnego ogłosili, dając za przy­
czynę mocne uderzenie krwi do głow y. Przy 
dworze cesarskim rozeszła się w ówczas wieść, 
że Stefan apoplexyi dostał. Jakoż zdaje się, że 
owa katalepsya, z powodu uderzenia krwi do 
głow y, niczem innem niebyła; lekarz bow ieai 
Blandrata uleczył Stefana z tej choroby, puszcze­
niem znacznej ilości krwi, i przywróceniem od­
pływu z zagojonego wrzodu. Katalepsyi isto­
tnej, która jak wiadomo, jest chorobą chro­
niczną nerwową, niktby puszczeniem krwi, a tern 
mniej w tak krótkim czasie wyleczyć niezdołał.
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Po przejściu pierwszego n iebezpieczeństwa, 
kazat B lan d ra ta  w strzym ać się k ró low i zupełnie 
od w ina . Z  przyw róceniem w rzodu  w róciły  i 
dawne dolegliwości, k tó re  Stefana niemniej jak 
wprzódy n iecierpliw iły ,  i z  tego powodu p rzy ­
w o ła ł  do siebie Buccellę, k tó ry  zw ażając ,  ze 
upływ u ropy ,  bez nowego narażen ia  życia na 
niebezpieczeństwo w strzym ać  nie można, zagoił 
w praw dzie  w rzód ,  ale za zgodą z B landrata  
zrobił fontanellę  na  nodze praw ej.  D la  p rzy ­
wrócenia czynności s k ó r y , k aza ł  się Buccella 
Stefanowi często kąpać  w  letniej wodzie, a po 
kąpieli, trzeć skórę fianelą, aż do potu. Ruchu 
nieodzownie k ró low i do zd row ia  potrzebnego z a ­
lecać niepotrzebow a ł , bo lubiąc bardzo polo­
w anie  dosyć go sniał. Od czasu do czasu, da­
w a ł  Buccella lekko rozwalniające środki, a  to 
mianowicie w  ów czas ,  k iedy  fontanella mniej, 
niż zw yczajnie  oddzielała .  D osyć ju ż  było d!a 
zacliow ania zdrow ia  Stefana, na tych is totnie 
rozsądnych radach , ale nieszczęśliwy Galenizm 
sprowadził  i tu Buccellę z drogi rozsądku, u w a ­
żając albowiem T h e r ia k  (lekarstwo z opium i in ­
nych rozpala jących rzeczy  złożone) za środek 
g łow ę wzmacniający, w szystk ie  _ sekrecye i ex- 
krecye, zarów no pobudzający, i złe części z 
organizmu w y d z ie la ją c y , d a w a ł  go królowi 
w czasie zimy codziennie. Niechcę mówici, 
aby daw an ie  T heriaku ,  miało byc przyczyną 
ostatniej króla  choroby, przez cztery albowiem 
lata p rzed  śmiercią sw oją , zaprzes ta ł  k ról zaży­
wania go, za poradą Siinoniusza, co jednakże  
temu żadnego zaszczytu nierobi,  bo natomiast 
pozwolił ,  i owszem praw ie  zachęcał go do picia 
wina, które mu tyleż co i T h e r ia k   ̂ szkodzić 
m o g ło ; nie  dla racyonalnych pow odów  więc, 
ale jedynie  przez złośliwość sw oje i chęc sprze­
ciwiania się Buccelli, odradzi ł  k ró low i z aż y w a­
nia T h e r ia k u  (d ry a k w i) .

Pomimo tego cieszył się k ró l ,  przez cały 
przeciąg panow ania  swego w Polsce, j a k  najlep- 
szem zdrowiem aż do roku  1586 .  W  ostatnich 
dniach L istopada t. r .  u d a ł  się k ról do Grodna, 
swojej najulubieńszej siedziby. Czas b y ł  nadzwy-* 
czajnie mroźny, co jednakże  króla od polowania 
w strzym ać niepotrafiło, i owszem (jeżeli w iarę  
dać można Symoniusowi, przeciw nego zdania jest 
Buccella) z w y k ł  się by ł  na  te sw oje leśne w y ­
praw y dosyć lekko  ubrany wybierać. Z a  po­
wrotem z jednego  z tak ich  polowań, uczu ł król 
nadzwyczajną ociężałość, w  połączeniu z duszno­
ścią m ałą  na piersiach i z bardzo przykrem  uczu­
ciem, podobuem do ukąszeń pcheł.  Noc prze­
pędził bardzo niespokojnie. Xa św iadectwem 
Symoniusza, który podów czas sam jed en  b y ł  przy 
boku kró lew skim , ( Buccella albowiem za pozw o­
leniem Stefana na wieś w y jech a ł , )  miał k ró l do­
syć znaczną gorączkę, którą puls przyspieszony 
i ow a niespokojność zdradzały .  _

Nazajutrz z rana t. j .  dnia 7 .  Grudnia^ d u ­
szność z piersi znikła ,  została się jednakże  w ielka

o c ięża ło ść ,  n a  k tó r ą  b y n a jm n ie j  n iez w a ż a ją c  u d a ł  
s i ę ' k ró l  do  k o śc io ła  na  n a b o ż e ń s tw o ,  bo b y ł  to 
w ła ś n i e  dz ień  św ię te g o  D o m in ik a .  W  czasie 
o b ia d u  j a d ł  n a d z w y c z a j  m a ł o ,  n ie  ta k  j e d n a k ż e  
d l a  b r a k u  ap e ty tu ,  j a k  ra cz e j  p a m ię ta ją c  na  p r z e ­
s t ro g i  B f t c e l l i ,  k tó ry  mu o d r a d z a ł  je ś ć  w  ó w c z a s ,  
k i e d y  się  c zu ł  s ł a b y m .

Z a  r a d ą  j e d n a k ż e  S y m o n iu sz a ,  w y p i ł  d w a  
k ie l ich y  w i n a  w ę g ie r sk ie g o ,  spodzievyajac  się ,  bo 
m u to S y m o n iu sz  o b ie c y w a ł ,  że p o tem  sp o k o jn ie  
sp a ć  b ę d z ie .  W k r ó t c e  p o lem  u d a ł  się  n a  sp o ­
czy n e k .  A le  zam ias t  ob iecanego  snu,  u c zu , ,  j a k  
s ie  sp o d z iew ać  n a le ż a ło ,  g w a ł t o w n ą  niespoKojnosc 
i m ocne  w  g ło w ie  g o rą co ,  z a p e w n ie  z  p o w o d u  
b ic ia  k r w i  do  te jże .  C h c ąc  się  w ię c  c o śk o lw ie k  
o ch ło d z ić ,  w s ta ł  z ł ó ż k a  i u d a ł  się  w  mie jsce ,  
w  k tó ry m  o k n a  o tw a r te  b y ł y .  P o  c h w i lc e  z ta m -  
tad  w ra c a ją c ,  g d y  j u ż  b y ł  w s z e d ł  do  sw e g o  po ­
k o ju ,  d o s ta ł  m ocnego  z aćm ien ia  w  oczach  i u p a d ł  
b ez  z m y s łó w .  U p a d a ją c ,  s k a l e c z y ł  sobie  mocno 
n ogę  p r a w ą ,  p on iże j  k o lan a .  Z  r a n y ,  z a  ś w i a ­
d e c tw e m  S im oniusa ,  dużo  k r w i  u p ły n ą ć  m ia ło .  
U p a d e k  k r ó l a  p r z e b u d z a  p o k o jo w c a ,  k tó r y ,  g d y  
k ró l  po  n ie jak im  czas ie  p r z y s z e d ł  do  s ieb ie ,  tegoż  
z w ie lk a  t ru d n o śc ią  n a  łó ż k o  z a p r o w a d z i ł .  A a  
z a ju t rz  z r a n a  ( d ,  8 .  G ru d n ia )  z a p i s a ł  S im o m u s  
k r ó l o w i  l e k a r s tw o  r o z w a ln ia ją c e ,  ą l e  w  t a k  m a łe j  
doz ie ,  że  ż ad n e g o  s k u tk u  n ie z ro b i ło .  K r o i  c z u l  
s ie  o s łab io n y m  i c iąg le  jeszcze  o c ię ża ły m ,  z  r e ­
sz tą  j e d n a k ż e  d o sy ć  b y ł  sp o k o jn y m  i w e s o ły m ,  
n iczego  się  t a k  b a rd zo  n ie o b a w ia ją c ,  j a k  z a p a l e ­
n ia  r a n y ,  k tó r ą  w  czasie  u p a d k u  o t r z y m a ł .  S i -  
inonius n ien au czo n y  j eszcze  w c z o ra jsz em  sm utnem  
d o św ia d c ze n ie m ,  z n o w u  k ró lo w i  p r z y  ob ied z ie  
d w a  k ie l i sz k i  w in a  w y p ić  p o z w o l i ł .  K u  w i e ­
c z o ro w i  p o w ró c i ł  B u c ce l la  ze w ś i ,  a  d o w ie d z ia w ­
szy  się  od  k ró la  o w s z y s tk i e m ,  usilnie  go prosi ł ,  
a b y  s ie  z u p e łn ie  od w in a  i od w o d y  n a w e t  c y ­
n a m o n o w e j  ( k tó r ą  z w y k ł  p i jać ,  j e ż e l i  w in a  sobie  
o d m ó w ić  m u s ia ł )  w s t r z y m a ł ,  a zam iSst  tego  na 
za sp o k o je n ie  p ra g n ie n ia ,  o d w a r u  z s z a łw i i  u ż y ­
w a ł .  Ł a t w o  k a ż d y  o d g a d n ie ,  że  lepie j  k ro lo w i  
do  sm a k u  p r z y p a d a ł  sposób ieczen ia  S im o m u sza ,  
n iech c ia ł  w ię c  w  zupełnośc i  żąd an iu  B ucce li  zad o sy c  
u c zy n ić ,  p r z y r z e k ł  j e d n a k ż e  tem uż ,  iż ty lk o  z w o d ą  
pom ieszan eg o  w i n a  za  napó j  u ż y w a ć  b ędzie .  
Z a r a z  p o tem  u d a ł  s ię  B ucce lla  do  S im on iusa  d la  
z rob ien ia  n a r a d y .  S im on ius  o ś w ia d c z y ł  m u ,  ze 
u w a ż a  c h o ro b ę  k r ó l a  z a  b a rd zo  l e k k ą ,  n a z w a ł  
j ą  S y n c o p e  A s th m a tic a  ( n a z w is k o ,  k tó re  B u c c e la  
s łu sz n ie  d z ik iem  n a z y w a )  i u t r z y m y w a ł ,  że  o d p o ­
c zy n e k  d o s ta teczn y m  b ę d z ie  d la  p rz y w ró c e n ia  
z d ro w ia  k r ó l o w i — B u c ce l la  z o p isa n y ch  sobie 
sy m p to m a tó w  n a z w a ł  c h o ro b ę  E p i le p s ią ,  b a rdzo  
n i e w ła ś c iw ie ,  j a k  to późn ie j  o k a ż ę ,  o są d z i ł  j e d ­
n a k ż e  ogólny  s tan  w y b o r n ie ;  i s tó sow nie  do  tego 
o św ia d c z y ł ,  że  o b e c n ą  k r ó l *  c h o ro b ę  w c a le  za 
t a k  m a ło z n a c z n ą  n ie  u w a ż a ,  z w ła s z c z a ,  że  od  
l a t  sześciu ,  k r ó l  sob ie  k r w i  nie p u szcza ł ,  i z u ­
p e łn ie  b ra n ia  l e k a r s t w  r o z w a ln ia ją c y c h  z a n i e d b a ł ,  
co j e g o  k rw is to ść  n a d z w y c z a jn ie  p o w ię k sz y ć  m u -
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s ia to , a  te j, p rzy  skłonności k ró la  do bicia k rw i 
do g ło w y , bardzo  się obaw iać  należało , z w ła ­
szcza iż k ró lew sk a  tw arz  i łączn ica oka mocno 
czerw ieńszem i niż zw yczajn ie  b y ły . Z  tych w ięc 
pow odów  ra d z ił upuścić k ró lo w i k rw i i dać po- 
te'm mocniejsze jak ie  rozw aln ia jące  lek a rstw o , 
d la  ściagnienia hum orów  od g ło w y , i zabro­
n ił mu zupełn ie  picia w ina i w ody cynam onow ej. 
Simonius ani słyszeć o te'm w szystk iem  n iechc ia ł, 
u trzym ując, że puszczenie k rw i, już przez to 
samo jest niepotrzebnem , ze z  rany znaczna ilość 
k rw i uszła . N a słuszny  zarzut B uccelli, że z 
rany  zadanej poniże'j ko lana, w  m iejscu, gdzie

niem a ta k  znacznych naczyń , n ie  m ogło wiel 
k rw i w y p ły n ąć , że z resz tą , gdyby  n aw et utrat 
k rw i z rany  m iała być isto tn ie dosyć znaczna u 
pojąć tego niem oże, jak im b y  sposobem  zastapi 
m og ła  puszczenie k rw i, obecnie p o trzeb n e ,'n i 
n ieodpow iedział. P rz y s ta ł jed n ak że  na  zapisani 
le k a rs tw a  rozw alniającego i zaostrzen ie  dyety 
H ad nie rad  i tern się ju ż  B uccella  kontentow ai 
m usiał, bo znając dobrze sposób m yślenia kró 
le w sk i, ' w iedz ia ł, że za ledw oby  w  ów czas n< 
k rw i puszczenie zezw olił, gdyby  obydw aj na t< 
nalegali. Noc p rzep ęd z ił k ró l spokojnie,

  (K oniec nastqp i.)

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L e s z n i e .  (.Red. CieclurisAi.)


